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Rozpaczliwy Krok dwuch młodych Kobiet. 


Pozbawione pracy, samotne na bruku wielkiego miasta i zdradzone przez tego 
samego mężczyznę, którego kochały, 


jednocześnie popełniły obie zamach samobójczy. 


Łódź, 28 lutego. „czas z Zofią Wojciechowską, pracowri- 


Przedwczoraj o godzinie 10 min. 30|czką szwalni wojskowej przy ulicy Pod |niewiasty, 


Dawniej wesele, 


wieczorem któś zadzwonił do pogoto- |ieśnej, mieszkającą u niejakiej Grzela- |miasta w niedbałym stroju, zniszczo i 


wia. kowej przy ulicy Karolewskiej 30. 

— Przed domem przy ulicy Wólłczań | mamme 
skiej 17 wiją się w straszliwych bólach 
jakieś dwie młode, przyzwoicie ubrane 
dziewczyny. Niewiadomo, co się stało. 

Na miejsce wypadku przybyła natych 
miast karetka pogotowia. 

Przed domem tłum ludzi. Kilku prze 
chodniów cuci dwie niewiasty leżące na 
bruku ulicznym, które jęczą głośno. 

Lekarz pogotowia stwierdził, iż obie 
dziewczyny otruły się sublimatem i po 
przepłukaniu żołądka odwiózł je w sta- 
we ciężkim do szpitala.św. Józefa. 

Rozpaczliwy krok dwuch młodych 
panien, osiermnastoletniej Heleny Kola- 
sińskiej i dwudziestoletniej Zofji Wojcie- 
chowskiej był tragicznym epilogiem hi- 
storji dwuch istot, które nie mogły się 
uporać z ciężkiemi warunkami życiowe- 
mi. 

Rok temu p Helena Kolasińska była 
sekretarką komornika sądowego i mie- 
szkała w charakterze sublokatorki u p. 
Świerczyńskiego przy ulicy Słowiań- 
skiej 13. 

Powódziło się jej wówczas nieźle. 

Panna Helena przyjaźniła się wów- 
WODE ORZESZE EEA ETEA 


Studenci strejkują. 
Rozchodzi się o „numerus 
clausus“. 


Bukareszt, 27 lutego. 
Dziś rozpoczął się tutaj strajk stu- 


ponure, 


Vivat, pan kino-ławnik Kruczkowski! 


Jak wygiądaią w rzeczywistości „naukowe“ filmy dla dzieci 


dentów. którzy w swoim czasie posta-|i młodzieży wyświetlane w t. zw. „Miejskim Kinie Oświatowym*. 


wili władzom akademickim szereg ulti- 
matywnych żądań. 

Między innemi znajduję się również 
kwestja „numerus clausus“ oraz sprawa 
AU, zaangażowania profesora 

UŻY. 


Strejk sędziów. 


Daleko, bo w w. 


Zotja i Helena miały wspóluych zna- 
jomych, z którymi spędzały czas wie- 
czorami, gdy kończyły pracę. 


Kilka miesięcy temu przestały się ze 
Pekin, o. |soba widywać. W tych dniach dopiero 

W Pekinie wybuchł r sędziów |spotkały się przypadkiem na ulicy. 
w trybunale najwyższymi, a %0 z nowo Jakże się jednak zmieniły obie przez 


RAE l IAA a RET ten krótki stosunkowo okres! 


Rys. Wacław Drozdowski. 


Wstydziły się obie swej obecnej sy- 
tuacji i nie chciały nic mówić. 

Los bowiem był dia nich okrutny. 

Panna Helena, gdy straciła posadę 
sekretarki, znalazła się bez grosza przy 
duszy. Zdecydowała się wówczas na 
przyjęcie posady służącej u państwa 
Baum przy ulicy Nowomiejskiej nr. 15, 
lecz mie mogła pogodzić się z swym sta 


s 


elegancko ubrane a o t opiti po o 
kroczyły teraz po ulicach | wej pracy. e aii 


Znalazła się za na bruku, Je- 
dyny przyjaciel opuścił ją. 

Żle również działo się pannie Zofji. 
Gdy straciła pracę w szwalni wojsko- 
za 1 nie miała już pieniędzy na opłace- 

nie mieszkania, znałazła się również 
na bruku. 

Spotkały się z sobą głodne, zmęczo- 
ne walką o byt nie mając dachu nad 
głową. 

Qdy opowiedzłały sobie dzieje ostat- 
nich miesięcy, okazało się, iż nie tyiko 
w jednym czasie straciły posady, ale i 
w tym samym prawie dniu zdradził je 
ten sam mężczyzna. . 

Dwie młode dziewczyny ogarnęła 
Tozpacz. 

Na progu życia pozbawiono je wszel 
kich złud miłości. 

Głód i nędza pchały je w objęcia 
upadku moralnego. Nie chciały jednak 
ulec i wspólnie postanowiły szukać wyi 
ścia z tragicznej sytuacji. 

Znalazły jedyne rozwiązanie, najtra* 
giczniejsze z wszystkich możliwych. 

Za ostatnie grosze kupiły kilka pa- 
stylek sublimatu į w bramie domu przy 
ulicy Wółczańskiej 17 jednocześnie usi- 
łowały pozbawić się życia. 

Odwiezione do szpitała św. 
walczą ze śmiercią. 
EOE ZZ CK W NE TEDA, 


` 

Baczność, zdobywcy 

premii! 

Koperty z kuponami czwartego kon- 
kursu można składać jutro i we wtorek. 
Przypominamy jeszcza raz, iż dziś ko- 
pert składać nie należy, bowiem admi- 
nistracja „Expressu” w.  miedzielę jest 
zamknięta. 


Józefa 


D 
Wobec całkowitego wyczerpania wco 
rajszego nakładu dzisiejszy „Express“ 
daje dwa kupony (Nr. 1 i Nr. 2) piątego 
konkursu. 


Sr 2. 
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Jego Kianta 


P 


IA 


I 


ft Harun-Ml-Ragty 


władca Kurdystanu i ziem przyległych 
został „zdetronizowany“ przez agentów policii kryminalnej. 


o 


Awanturnicze przygody największegó oszusta XX wieku. 


Zaledwie piękny okręt pasażerski 


Co gorzej, — Jego Królewska Mość 


(kursujący pomiędzy Nowym Jorkiem a) wyznał, że 


Nuglią zbliżył się do brzegu, a już 

na pokładzie wszczął się ruch i gwar — 

wszyscy współtowarzysze podróży że- 
gnali się, szykując się do wysiadania 

Na okręcie znajomości 
prędko i łatwo, zwłaszcza podczas po- 
dróży. która trwa dwa tygodnie. 

W chwili, gdy zdaleka ukażą 
brzegi niektórym pasażerom 
nawet nico przykro 
rozstawać się z tymi, których być mo- 

że więcej się nie zobaczy, 
a są między nimi ludzie nieraz bardzo 
mili i zajmujący. 

Gdy Więc z pokładu „Antinei“ ujrza- 
ao brzegi Anglii — błękitny Liverpool, 
większość pasażerów żałowała tak ry- 
chłego końca podróży, nadewszystko 
ze względu na obecność pomiędzy nimi 
wybitnego dyplomaty kraju egzotycz- 
nego — księcia Haruna Al-Raszyda. 


się 
staje się 


„Misja dyplomatyczna* 

egzotycznego księcia. 

Egzotyczny książę, który wracał z 
Ameryki, gdzie, jak mówił 

pełnił misję dyplomatyczną 

okazał się usposobionym wielce demo- 
kratycznie i zawierał znajomości z pa- 
sażerarni na prawo i na lewo. 

Szczególne upodobanie czuł dyplo- 
mata do pięknych dam z wysokiego to- 
warzystwa angielskiego. 

Niezmiernie mitem obejściem I 
męską urodą wschodniej rasy przedsta- 
włciel Kurdystanu umiał oczarować ka- 

źżdego, kto tylko z nim się zetknął. 

Nic też dziwnego, że pasażerowie 
„Antinei* żałowali, że rozstają się z tak 
miłym towarzyszem, który 
zdołał zaskarbić sobie ich pełne zaufa- 

nie 1 sympatję. 

Tem większe było zdumienie śród 
pasażerów, gdy przy wychodzeniu na 
ląd ujrzeli dwuch detektywów angiel- 
skich rozpytujących się o księcia Harun 
Al-Raszyda. 

Wszyscy przyjęli to za przykrą po- 
myłkę 
į za nietakt ze strony niegościnnej Anglii 
a sam książę, uśmiechając się lekcewa- 
żąco, pozwolił się zrewidować i 

zaprowadzić do aresztu. 

Spodziewano się, że omyłka zosta- 
nie wyjaśniona i książę niezwłocznie 
wraz ze swą służbą, złożoną z lokaja i 
kamerdynera wyjdzie na wolność. 

Aliści okazało się coś innego, czego 
nikt z pasażerów nie przypuszczał. 

Historia księcia Al-Raszyda wyglą- 
da w świetle śledztwa następująco: 


W Kurdystanie „rewo- 

lucja!...* 

Przed rokiem przybył do Paryża 
ów „książę”, podał się jednak z= monar 
chę Kurdystanu, małego państewka, o 
którem nic albo prawie nic nikt do tej 


| 


majątki jego uległy konfiskacie, wsku- 

tek czego rachunki ureguluje z opóźnie- 
niem 

Toczy on bowiem właśnie proces o 


zawiera się| odzyskanie utraconych dóbr i spodzie- 


wa się w krótkim czasie większych 
sum gotówki e 

W hotelu cierpliwie czekano, 
nie wątpiąc, że egzotyczny władca 
wszystko sowicie opłaci, a tymczasem 
przynosi zaszczyt i reklamę hotelowi, 
w którym miłościwie zamieszkać ra- 

czył. 

Tego samego zdania, co dyrekcja ho 
telu, byli liczni jubilerzy, u których 
książę zamawiał bajeczne drogocenno- 
ści, czyniąc z nich prezenty dla swych 

oblubienic paryskiego bruku. 

Ale wszystko ma swój kres. 

Gdy cierpliwość wierzycieli wresz- 
cie się wyczerpała, 
zaskarżyli zdetronizowanego dłużnika 

do sądu, 
a sąd nie licząc się z niczem, skazał księ 
cia na paromiesięczny areszt za długi. 

Ponieważ jednak osoba Haruna Al- 
Raszyda wydała się władzom mocno 
podejrzana, jakkolwiek mie posiadały 
przeciwko niemu żadnych konkretnych 
dowodów, więc 
na wszelki wypadek po odsiedzeniu ka- 
ry wydalono księcia z granic państwa, 
w którym pozostawił długów na parą 
miljonów franków. 


Na „gościnnych wystę- 
pach* w Ameryce. 


Z Francji „król Kurdystanu'* poje- 
chał do Ameryki, i zawitał do Waszyng 
tonu, 
mełdując się, jako dyplomatyczny przed 

stawiciel państwa Kurdystanu. 

Tutaj mości książę powtórzył swój 
Paryski eksperyment i począł żyć na 
wielką stopę, s 
obracając się w sferach posłów, amba- 
„ sadorów } wysokich urzędników. 

Udawało się to do czasu, gdy zno- 
wu wierzyciele poczęli energicznie do- 
magać się zapłaty. 

Gdy osoby zainteresowane wraz z 
policją sprawdziły w urzędzie do spraw 
zagranicznych, wyszło na jaw, że 
nłetylko Ameryka Północna nie utrzy- 


muje żadnych stosunków z egzotycz- 

nym Kurdystanem, ale wogóle nie mo- 

żna znależć takiego kraju na mapie 
świata. 

Harun Al-Raszyd szybko zorjento- 
wał się w sytuacji, i mie czekając na 
ponowne aresztowanie i kompromitację 
czemprędzej czmychnął do Europy na 
statku „Antinea“, który - płynął do Eu- 

ropy. 


Na co się przydać może 
radjo... 


Być meże na tem zakończyłaby się 
epopeja samozwańczego króla, księcia i 
dyplomaty, gdyby nie konieczność rato 
wania wyczerpujących się funduszów, 
która popchnęła wielkiego kochsztaple- 
ra.. w otwarte ramiona kobiety. 


Na okręcie Al-Raszyd zawarł zuaio- 
mość z piękną i bogatą angielką, żoną 
słynnego przemysłowca, od której 
udało mu się wyłudzić grubszą kwotę 

tytułem bezzwrotnej pożyczki, 

Pod pozźbrami miłości, ku pięknej 
„lady“ angielskiej, Harun ukrywał chęć 
wyzyskania jej względów dła swych ce 
lów materialnych, które 
już kilkakrotnie wpędzały go w nielada 

kłopoty. 

Traf chciał, że angielka wpadła na 
pomysł zapytania drogą radjoielegrafi- 
czną z okrętu, czy istotnie 
Harun Al-Raszyd posiada, jak ją zape- 
wniał wielkie majątki na południu Ir- 

landji. 

Gdy odpowiedź brzmiała przecząco, 
angielka zrozumiała, że ma do czynie- 
nia z hochsztaplerem i 
ponownie drogą radjotelegraficzną zwró 
cita się do policji z prośbą o zatrzyma- 
nie jej towarzysza podróży, który na- 
brał ja na kilka tysięcy funtów szterlin- 

gów. 

Biedny egzotyczny książę nie domy 
ślał się i ani na chwilę nie przypuszcz 
że piękna dama, która okazała mu t 
wdzięku w czasie podróży — stanie 
jego zgubą... 

Detektywi odprowadzili „księcia-dy 
plomatę'* do aresztu, w którym zaczeka 
na sprawe sądową. 

Nie ulega watpliwości, że 
wielki proces największego lkochsztapie 

ra współczesnego 
zainteresuje całą Europę. 


Bratianu 


premjer rumuñsky 


jest zagrożony. W sferach politycznych 
mówią o jego dymisji w dniach sajbliż- 
szych. 


Alchemicy XX 
wieku. 


jadacze niemieccy usiło» 
wali wydobyć zioto z rtęci. 


Wieści o ich doświadcze- 
niach wywotłaty popłoch 
w Ameryce. 


Niesłychaną sensację wzbudziła w świe 
cie naukowym na początku r, ub. wia- 
domość, że badaczom berlińskim: Mietbe 
mu i Stammreichowi powiodio się przes 
istoczyć rtęć na złoto pod wplywem sije 
nych į długotrwałych wyładowań elekte 
tycznych. 


Niemniej wielu badaczy powątpiewa 
ło w dokładność obserwacji Miethego, 
dwaj zaś badacze amerykańscy: Shelen 
i Estlcy z uniwersytetu nowojorskiego, 
postanowili doświadczenie Mietkego po- 
wtórzyć, ale przy zastosowaniu wszól- 
kich ostrożności, 

Przedewszystkiem więc stwierdzili, że 
niema prawie rtęci, w której nie byłoby 
śladów złota, tudzież, że śladów tych nie 
sposób usunąć za pomocą ja 
ze znanych sposobów destylacyjnych. U- 
dało się im jednak w końcu znależć rtęć, 
w której najczulsze metody analityczne 
nie wskazywały śladów złota. Dla ostroż 
ności wszakże poddali i tę rtęć destyla- 
cji w próżni i dopiero wówczas przystą- 
pili do doświadczeń, 


Z początku używali do nich: lamp? 
kwarcowej, zbudowanej według ich wska 
zówek, z elektrodami wolframowemi, a 


`| gdy przy użyciu tej lampy nie otrzymali 


z poddanej doświadczeniom rtęci ani śla- 
du złota — sprowadzili sobie z Niemiec 
model lampy, używanej przez Miethego 
i zastosowali dokładnie metodą, podaną 
przez tego uczonego. I tym wszakże ræ- 
zem wszystkie doświadczenia d 
ujemny! Wobec tego Shełdo: 
szli do przeświadczenia, że M 
wał rtęci, zawierającej niewielkie ilości 
złota, co zresztą już poprzednio twierdzili 
uczeni niemieccy: Thiede, Schlede i Gold 


„EXPRESS 


— Zanieś tę kiełbasę rzeźnikowi i po K. 


wiedz, żeby opakował ją w inną gazetę, | ry wprowadzał panią w drżenie?,. 


bo tę już czytałem!, 


Ona; Owszem.. Mój dentysta... 
ETA ZUZA 


On: Czy znała panı mężczyznę, któ- | Stępień, Marysia Łukasińska, 
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Ach, te nóżki, 


iha 


nóżki, nóżk 


Zacięty spór pięciu urodziwych przyjaciółek zakońi- 
czył się krwawą bitwą. 


Na pobojowisku zostay: „cztery szpilki, pół 
wiązki, od gorsetu pasek wąski”. 


Motto: 
W lasku idą trzy boginie 
Spór zawzięty toczą wraz 
ażda z nas pięknością słynie 
Któraż najpiękniejsza z nas. 
(„Piękna Helena") 
Łódź, 28 lutego. 
Wczoraj w godzinach popołudniowych 
na ulicy Napiórkowskiego spotkało się 
pięć serdecznych przyjaciółek; Marysia 
Władzia 
Książek, Helenka Książek i Julcia Karol 
czak, 


Artyści Teatru Miejskiego mwigilowam przez „Express Wieczorny”. 


—w0: 


„Miałem tylko jedną chwilę wesołą w życiu... 
gdy rozmawiałem z Witosem* 


— zwierza się „Expressowi“ p. Konstanty Tatarkiewicz mię- 
f dzy I i il atem sztuki Pirandella. 


Łódź 28. lutego 

Kobieta, czekająca na swego kochan- 
ka, wkłada czystą bieliznę, pudruje so- 
bie twarz, periymuje włosy, jest wykąpa- 
ma, świeża, czysta, pachnąca gdyż wie, 
że w perypetjach miłosnych te drobne 
napozór szczegóły mają ogromne znacze- 
nie i nadają bardzo wiele uroku scenom 
erotycznym, j 

Spróbójmy jednak rozebrać kobietę 
‘do naga znienacka! 

Cóż się okaże?,. 

Koszula brudna, ręce powyżej łokcia 
nieumyte, włosy pakryte łupieżem, twarz 
'poorana zmarszczaknii — a wszystko ra- 
zem tchnie aromatem niekoniecznie przy 
pominającym heljotrop lub bzy. 

„+ Pod tym względem teatr bardzo przy 
pomina płeć piękną... 

Kurtyna w teatrze podnosi się wte- 
dy gdy dekoracje na scenie są już usta- 
wione, aktorki ufryzowane i naszminko- 
wane, meble ustawione i podłoga staran- 
nie wykurzona. 

Wtedy właśnie teatr, jak i kobieta, po 
siada urok, podnieca, bawi i zaspakaja 
głód artystyczny, jak w drugim wypad- 
ku — żądze zmysłowe. 

Byłem wczoraj o tyle nieostrożny i nie 
przyzwoity, że uniosłem kurtynę przed 
czasem i zajrzałem za kulisy, 

Na swe usprawiedliwienie mogę tylko 
powiedzieć tyle, że nie ja byłem inicjato- 


pominał premjerę, albowiem ico chwila 
ktoś inny z artystów przeszkadzał nam w 
rozmowie, wtrącając się niepotrzebu e. 

A więc najpierw wpadł w krótkich 
kalesonach p. Krell o wybitnie rasow, h 
kolankach potem wsunął swój nos przez 
Szparę we drzwiach p. Mroziński, wsku- 

|telk czego w pokoju powstał taki ścisk, 
że nie było gdzie palca wetknąć, wresz 
cie do garderoby wtoczyło się jakieś fu- 
terko, powiesiło się samo na wieszaku i 
pan Tatarkiewicz rzekł do mnie: 

— Przedstawiam panu mego kolegę 
Szuberta... 

Oczarowany dziwami zakulisowemi, 
siedziałem niespokojnie, jak Wojdysław 
ski na Milsza, patrząc zrezygnowanym 
wzrokiem na p. Tatarkiewicza, który. 
jedną ręką przyklejał sobie bródkę, a 
drugą mówił do mnie; 

— Wyobrażałem sobie pana inaczej.. 
Myślałem że pan jest wysoki, tęgi i brzyd 
jszy... i 
. — To pan mnie nie zna.. Już jestem 
taki od urodzenia... 

— A pozatem sądziłem, że pan jest 
bardziej wyrozumiały.. Żąda pan ode 
mnie humorystycznego epizodu z mego 
życia.. Od chwili przyjścia na świat do 
dnia 24 lutego miałem tylko jedną wesołą 
chwilę w życiu — gdy rozmawiałem z 

! Witosem.„ Tłumaczyliśmy mu wówczas, 
i nie należy zamykać teatru Bogusław- 
skiegó w Warszawie... „A poco potrzeb- 


rem tego chwiejnego kroku — lecz właści ny je teatr?" — pyta Witos. — „Jakto 


wwie p. Konstanty Tatarkiewicz sprowa- 
dził mnie z drogi cnoty, wiodąc przez ja- 
kieś tylne wejścia bez wyjścia do swej 
garderoby (w znaczeniu „pokój”). 

Nie chcąc obrażać moralności publi- 
cznej niemoralnej publiczności, nie za- 
trzymam się dłużej nad szczegółami gar- 


deroby p. Tatarkiewicza, przechodząc od $ 


razu do wywiadu. 
Rozmawialiśmy prawdopodobnie bar. 


dzo długo, gdyż w chwili, gdy zadałem 3 


pierwsze pytanie (a mianowicie: „Czy ma 
pan papierosa?..') artysta wyglądał bar- 
dzo młodo, miał staranie ogoloną twarz 
1 dobry wzrok, przy ostatniem zaś pyta- 
niu, (a mianowicie: „Co? — miał już 
$iwą, śpiczastą bródkę, owłosioną tw :rz. 
jak Robinzon Kruzoe; okulary na nosie 
i wyglądał na starca, 

Dziwnie prędko starzeją się artyści, 
nic więc dziwnego, że niektóre artystki 
wyślądają tak, jak babcia przez okno 
va ulicę, 

Wywiad z panem Tatarkiewiczem .vzy 


„poco?..* — tłumaczę mu — „teatr pod- 


= Wkrótce 


Najświetniejszy i najgłębszy 
aktor filmowy świata, genjalny 


trującym czar 


n 
| 


większe ki 


VARIETE 


Potężny dramat erotyczny: 


EMIL JANNINGS 


esencja kobiecości,  kusząco-przewrotna, upajająca 


LYA DE PUTTI 


stworzyli wspólnym wysiłkiem arcyfilm, o który już 
przed wykończeniem staczały zacięte walki naj- 


nosi ducha w narodzie, wystawia arcy- 
dzieła polskiej twórczości”. — „No a ja- 
kie arcydzieła polskie wystawiacie?* — 
Wystawialiśmy „Dziady“, „Kordjaan*, 
„Wędrowiec i kobieta"... A Witos na- 
wet się nie zdziwił, że „ostatni utwór 
zaliczyłem do arcydzieł twórczości pol- 
skiej na równi z „Dziadami* i „Kordja- 
nem" 

— Nie szkodzi... On jest młody.. Na- 
uczy się jeszcze.... Słucham dalej... 

— Witos przypomina mi publiczność 
łódzką... 

Odłożyłem ołówek, otworzyłem sze- 
roku usta, jakgdybym siedział na fotelu u 
dentysty. i 

— Tak, tak... Niech się pan nie dziwi., 
Był pan na ostatniej premjerze?... 

— Nie... Zabrakło wolnych kartek ,. 

— Szkoda... Jeżeli pan będzie, niech 
pan obserwuje publiczność.. Boją się 
śmiać, bo uważają, że na sztuce Pirandel 
la śmiać się nie wypada.. Kto nie wie, 
kim jest Pirandello, śmieje się za swe pa. 
rę groszy, „inteligentny widz natomiast 
dusi się, a nie piśnie nawet.» 

—Zobaczy pan, jutro .po ukazaniu się 
tego wywiadu sala będzie ryczała ze 
śmiechu... 

W tej chwili ktoś krzyknął z dołu: 

— Kociul.. Drugi aktl.. Zaczynamy!.. 

Pan Tatarkiewicz poprawił sobie bród 
kę, nasunął perukę bardziej na czoło i 
żegnając się, wcisnął mi'w roztargnieniu 
do ręki niedopałek papierosa, 


B>l'ki. 


Wkrótce 


em łodzianka 


a Ameryki, 
Ź A 


pod- 


Po zamionieniu serdecznych  uści« 
sków, po należytem skrupulataem obca. 
łowaniu swych towarzyszek, przyciałki 
udały się na spacer, zerkając od czasu 
pa czasu na przechodzących młodych lu 

Zi. Ā 

— Spójrz — szepnęła Julcia, trącając 
łokciem Helenkę — jaki elegancki po- 
rucznik idzie, 

Rzeczywiście naprzeciw pięciu przy 
jaciółkom szedł ogromnie. przystojny i 
elegancki porucznik ułanów. 

Zrównawszy się z dziewczętami, po- 
rucznik przesłał im zabójczo gorące spoj 
rzenie i zanucił: 

Czy pani mieszka sama?.. 

— Widziałyście jak on na mnie «poj 
szał? — szepnęła rozanielona Julcia, 
której pod wpływem spojrzenia porucz- 
nika zaczęły przebiegać po plecach przy 
jemne dreszczyki. 

— O Jezu — pisknęła Helenka — nie 
miał już na kogo patrzeć tylko na ta- 
kiego koczkodona, jak ty. Głupiaś, pani 
on na mnie spojrzał. 
= NP na zk — wtrąciła 
się do rozmowy Marysia 

— Na mnie — krzyknęła druga Ma- 
rysia. 

Po chwiłi wszystkie, dotychczasowa 
przyjaciółki zamieniły się w. zawzięte 
przęciwniczki. ja 

Języczki w ruch, każda bos 
wiem uważała za swój święty obowią- 
zek skrytykować swą rywalkę, i 

yka była bardzo ostra, a zaczęła 
się twarzy — kończyła zaś na. no. 


stroną przyjaciółek, każda bowiem 
twierdziła, że ma najładniejsze Í najzgrab 
niejsze nóżki, Í A . 

apoa się spór mitologicznych 

Niest: przyjaciółki nasze okazały 
się mniej delikatne od greckich ek, 
bo podczas, gdy tamtym wystarcza: tyl 
ko słowa, te posunęły się znacznie da- 
ej, 

Dzięki przypadkowi rączka p. Helci 
znalazła się we włosach p. Julci, pazno- 
kietki p, Marysi zaczęły rysować delika- 
tny buziak p. Władzi. 

W powietrzu zaczęły fruwać szmatki, 
wstążki, grzebienie, szpilki itp. przedmio 
ty damskiej galanterji. r 

Popłynęła niewinna krew... 

AAA na placu boju pojawił Sie or 
sterum. i pomocy  przechod- 
niów zdołał obeswadaió rozjuszone ko- 
biety.  ; | 
Na pobojowisicu zostały: „cztery szpil 
ki, pół podwiązki, od gorsetu pasek wą-. 

ki”... s x 

h Stawa powędrowała do sądu pokó- 
ju, gdzie ulegnie osądzeniu, która z kole- 
żanek ma ładniejsze nóżki. 


HUMOR. i SATYRA. 


7 ZNAŁ SWOICH. 

Gdy w swolm czasie flota rosyjska 
wyprawiała się w odwiedziny do Fran- 
cji, ówczesny car Aleksander polecił so 
bie przedstawić listę admirałów, na któ 
rej kazał podkreślić niebieskim ołów- 
kiem nazwiska admirałów mówiących 
dobrze po francusku, a czerwonym 0- 
ówkiem nazwiska admiraów, mówią- 
cych słabo po francusku. Gdy mu tę li- 


|| stę przedstawiono, car zapytał się, któ- 


ry admirał najgorzej mówi po francusku 


i| Wskazano mu jakieś nazwisko. Wów- 


czas car oświadczył: 
— Ten admirał pojedzie z flotą. 
Na wyrażone zdziwienie z powodu 


tak niezwykłego wyroku car odpowie- 


dział. 
— Chcę, ażeby pojechał ten, który 
najgorzej mówi po francusku, ba vrzy- 
najmniej będzie najmniei mówił. 
ta 

Czuły małżonek siedzi na ławce w 
ogrodzie it rachuje: 

— Moja żona waży 80 kilogramów. 
Co rok jeździ do Karlsbadu i traci B ki- 
logramów na wadze. Za 10 lat sie jej pa 


1|zbędę. 


sti e: 


pLAFRLSS_ULUVZIELNY 


ajenna zamordowania klecia Dronkiego:Lubodiego: pozostał tajemnicą 


Wchłonął ją w siebie las teresiński—jedyny świadek zbrodni! 


Bisping uważany jest przez obronę za męczennika niedosko- 
nałości wiedzy ludzkiej. 


Warszawa, 27 lutego 

W sprawie Bispinga obrona zadania 
śwe podzieliła na trzy części: adwokat 
Bitner wziął na siebie 
odparcie zarzutów zamordowania ks, 

Druckiego-Lubeckiego 

adwokat Żegilewicz broni oskarżonego 

od zarzutów fałszerstwa weksli, 
wreszcie obrońca Tyrchowski — 

od usiłowania otrucia księcia. 


fruł, bo zabił=a zabił, bo 
trull... 


W dniu wczorajszym posiedzenie 
rozpoczęło się od obrony adwokata Tyr 
chowskiego, która w ogólnych zary- 
sach brzmiała następująco: 

„Wysoki Sądzie! — rozpoczął swe 
przemówienie adw. Tyrchowski — wy- 
rok sądu okręgowego, potępiającego or 
dynata Bispinga, nie był pierwszym wy 
rokiem w sprawie; został on poprzedzo 
my znacznie słabszym co do swej war- 
tości 
wyrokiem słabych móżdżków Wołow- 

czyków, Gralów i Ormanów. 

Podchwycona przez prasę wersja 
tych słabych rnóżdżków rozniosła się 
echem: 

„zabił Bisping“ 
nawet wśród przedstawiciel 
prokuratorskiego. 

Analiza tej herbaty tylko wtedy mo- 
głaby służyć jako dowód w sprawie, 
zdyby była przeprowadzona prawidło- 

wo, 
gdyby ciecz była zebrana w czystych 
słojach, przesyłana zà pod przykry- 
clem i zabezpieczona od innych domie- 
szek. + 

A czy w naszej analizie zachowano 
te przepisy i czy laboratorjum otrzyma- 
ło tę herbatę w należytej czystości? 

Wszak w samem laboratorjum ciecz 
ta 

nie była dostatecznie zabezpieczona 
przed dostępem ludzi obcych, niefacho- 
wych. 

I prof. Grzywo - Dąbrowski i poprze 
dni eksperci stwierdzają, że objawy, za 
obserwowane wówczas u księcia jak 
oól głowy i żotądka, 
nie są wcale charakterystycznemi ce- 
X chami zatrucia strychniną 

oparto się tutaj na logice swoistej: 

Bisping truł, bo później zabił; 
a gdybyśmy się zapytali, czy Bisping 
zabił, odpowiedzianoby nam: 
tak, bo przedtem truł. 

To jest „circulus vitiosus“, gdyż ta- 
kiem rozumowaniem możnaby obcią- 
żyć y 
każdego dowolnie wskazanego człowie- 

ka. 


urzędu 


Dajcie mi już spokój 
z Bispingiem!... 

A idąc dalej tym samym torem rozu 
mowania, usłyszeliśmy tutaj, że wów- 
czas 
mie mógł otruć ojca ani Grala, ani Żu- 

kiewicz, 
a jedynie najserdeczniejszy przyjaciel 
oica — Bisping (zeznanie ks. Marii Lu- 
bomirskiej). 

Lepiej, bo wkłada się w te myśli i 
słowa w usta zmarłego, chociaż 
horendalność tej logiki sama przez się 

za siebie przemawia. 

Gorzka myśl bywa czasem złym do 
śadcą; bo jakżeż brzmiała rozmowa ks. 
Lubomirskiej z ojcem w Biarritz, kiedy 
zórka rzuca ten paradoks: 

„łeśll nie Gral i nie Żukiewicz, tó tylko 
Bisping“. 


Wówczas książę wstaje, czerwienie 
je, zakazuje córce dłużej o tem mówić i 
wychodzi z pokojn; 
czyż to nie było potępieniem podejrzeń 

córki? 

A późniejsze niechętnie rzucane zda- 
nie: 

„dajcie mi już spokój z tym Bispingiem* 
czyż nie oznacza, że książę nie lubiał, 
gdy o przyjacielu rodzina źle mówiła? 

Ale mamy jeszcze inny dowód, że 
książę nigdy nie podejrzewał Bispinga 
o usiłowanie otrucia go; gdyby to mia- 
ło miejsce, to wszak odsunąłby się od 
niego, nie żyłby do końca w wielkiej 
z nim przyjaźni, 

nie ściskał by swego Jasieczka, 
w głębi duszy piastując podejrzenie; in- 
stynkt samozachowawczy też odsunął- 
by go od Bispinga. 


Myszy otruły księcia, 
a nie oskarżony. 


Mogła strychnina być zawleczona do 

filiżanki 

przez myszy, 
bo przecież Żukiewiczowie stwierdzili, 
że w mieszkaniu harcowały myszy. 

Już statystyka uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego wykazała, że z pośród otruć, 
znajdujących się w klinice uniwersytec- 
kiej, wynika, że 1 proc. jest zaledwie 
otruć karalnych, a 49 proc. przypadko- 
wych; reszta wypada na samobójstwa. 

Jakąż mamy pewność,że to nie było 

otrucie przypadkowe, 
tembardziej, że niema pewnośc?, czy 
strychniny nie było i w filiżance Bispin- 
ga. 

Reasumując to wszystko, 
dojść do przekonania, że 
mowy tu być nie może o żadnej zbrodni, 
że wplątano to podejrzenie w sieć mister 
nych oskarżeń i nieszczęśliwego zbiegu 
okoliczności, które stały się pomostem 
dla oskarżeń przeciwko Bispingowi. 


Męczennik niedoskonałości 
wiedzy ludzkiej. 


Następnie zabiera głos adwokat Żegi 
lewicz, który uzasadnia niewinność Bis- 
pinga w ten sposób: 

Jedenaście lat — mówi obrońca — 
czeka oskarżony waszego wyroku, któ- 
ry w jego najgłębszem przeświadczeniu 
musi ustalić tę prawdę, 

która jemu jest wiadomą, 
że w tej całej nieszczęsnej sprawie jest 
on bez winy! 

"Trzeba wielkiej wiary w nieomyl-- 
ność sądu ludzkiego, by domagać się roz 
poznania sprawy, z 

by poddawać się nowej wiwisekcji. 

Szukać prawdy bezwzględnej, 
znaczy 

budować nową wieżę Babel, 
narażając na to, że na pewnem iej pię- 
trze przestaniemy rozumieć się, że od 
akt sądowych przejdziemy w dziedzinę 
wróżb. f 

Tluż to ludzi wtrącano do więzienia, 
dlatego, że 
z Ciał domniemanych ofiar wydobyto 

ślady arszeniku. 

A kiedy Sonnenschein udowodnił, że 
jeden z odczynników przy badaniu na ar 
szenik, mianowicie siarkowodór, nie od- 
czyszczony suchym jodem, zawiera w 
sobie arszenik, iak w Niemczech tak i 
we Francji nastąpiła rewizja szeregu pro 
cesów i 
otworzyły się bramy więzień dla wielu 

skazańców, 


należy 


to 


a dawni zbrodniarze uznani zostali za 
męczenników niedoskonałości wiedzy 
ludzkiej! 

Na ławie oskarżonych zasiadł czło- 
wiek, którego całe poprzednie życie 
było antytezą do przypisywanych mu 

pobudek i czynu, 

Czy w całem jego życiu, a było ono 
szczegółowo badane, znaleźliśmy jaką 
chciwość, lub nadmierną żądzę zdobycia 
majątku? 

Ci. którzy najbliżej z nim obcowali, 
wydali świadectwo o jego uczciwości 
nieposzlakowanej, o jego szczodrobliwo 
ści, o jego umtarkowaniu. 

Oskarżyciel, zgodnie z ustawą lub 
przeciw niej, wprowadzał do sprawy 
wszystko, 
co mogłoby rzucić cień na oskarżonego. 


Murzyn zrobił swoje, 
teraz może odejść... 


Wydarzenia w Rymuciowcach w 
sprawie nowej zbrodni zabójstwa i pod- 
palenia nie stałyby się przedmiotem po- 
nownego badania, gdyby na wokandę 
nie weszła 

sprawa o zabójstwo ks. Druckiego- 
Lubeckiego. 

Wszak to na zawiadomienie p. proku 
ratora sądu apelacyjnego w Warszawie, 
wszczęto ponownie sprawę. 

A przedwczoraj p. prokurator wtrą- 
cił, że nie przesądza losów tej sprawy, 
ona może być ! umorzoną. 

Murzyn zrobił swoje, teraz może 
odejść! 

Starczy uświadomić sobie ówczesne 
położenie polityczne, aby zrozumieć ca- 
łą bezpodstawność tego zarzutu. 

Niemcy po zrabowaniu kraju, ucho- 
dzą w panice na zachód. Od wschodu 
wali na Polskę zaraza bolszewicka, a w 
Polsce brak wojska, pieniędzy, władz: 
rządzą wszyscy, kto chce | nikt równo- 
cześnie. Jeżeli tak było w Polsce, 

to jak było na kresach? 

W obconarodowej masie majątek pol 
ski był przedmiotem łatwej zdobyczy, a 
godziły weń najniższe instynkty 
ciemnej, rozwydrzonej, zbolszewiczałej 

czerni chłopskiej. 

W tych czasach Bisping nie ewaku- 
ował,się do Poznania. Stanął w szeregu 
innych, którzy piersią swą mieli zasłonić 
Rzeczpospolitą. Z całem poświęceniem 
życia, pracy i mienia 

organizował milicję, 
która stanowiła przyszłe kadry wojska 
polskiego, zbierał broń, pieniądze, furaż. 


Z kodeksem, czv z bronią 
w ręku?... 


Pewnego razu skorzystały z jego nie 
obecności w Massalanach różne męty, 
rozbroiły w okolicy formujący się od- 

dział polski, 
zrabowały konie į furaż, zgromadzony 
dla tworzącego się wojska i zbiegły do 
swych kryjówek. 

Bisping dał im 

trzydniowy termin 
na wyrażenie pokory. 

Lecz tu znów przybywają napady na 
majątki sąsiadów o charakterze sow- 
bandyckim. 

Zechciejcie p. sędziowie w swych 
myślach opuścić na chwilę tą spokojną 
salę sądową roku pańskiego 1926 — 

a przenieście się w owe czasy na kresy. 

W lunie pożarów, w oparach krwi, 
rozbestwłone masy, szły przed siebie 


niszczycielsko jak lawa, zalewając ostat 
nie wyspy polskości, pozostałe po 100- 
letniej walce o swój byt. e 
Za chwilę miała się powtórzyć 
kistorja Gonty i Żeleźniaka, 
tylko chwila namysłu pozostawała w je 
ki sposób powstrzymać ten dziki potok? 
z kodeksem czy z bronią w ręku? 
A p. prokuratora wówczas w Grodnie 
nie było. 

W czyjej to obronie staje dziś p. pro- 
kurator? za co czyni wyrzuty Bispin- 
gowi? 

Za to, że nie mając znikąd pomocy, 
miaf odwagę przemówić do sowbandy- 
tów „w sposób .dla nich zrozumiały i do 
respektu zmuszający! Za to, że z nara- 
żeniem własnego życia, bronił praw pol- 
skich do tej ziemi! 

„Nie czas żałować róż, gdy lasy pło» 
na“. A wtedy płonęły całe kresy: od 
Dźwiny hen za Kamieniec, aż po Bałtę! 

Dziś p. prokurator podaje nam okoli- 
czność, że podobno wówczas spłonęła 
27 chałup. 

Nie wiem czy tyle spłonęło, nie w 
o tem i oskarżony, lecz to wiem i rozu- 
miem, że 
czynu występnego Bisping przez tom 

nie popełnił. 

Jeżeli prokurator usiłuje w wydarz 
nlach tych znaleźć pomoc dla swej tezy 
oskarżycielskiej — to się myli — 
co innego jest czyn zbrojny, co innego 

skrytobójstwo» 


Debet i kredyt. 


Teraz przejdę do tej części mego 
przemówienia, gdzie martwe debet | kre 
dyt ma wpływać na los żywego czło- 
wieka. 

Książę nte mógł mieć długów! 

Książę pan wielomiljonowej fortuny, 
miał nieograniczony kredyt w bankach! 
książę pieniędzy nie potrzebował i nie 
mógł pożyczać ich od Bispinga — 

takie słyszeliśmy głosy niektórych 
świadków. 

Nie można się dziwić oficjalistom je 
go dóbr, którzy odróżniali osobę „Jaśnie 
Oświeconego Księcia* od innych śmier- 
telników; a ich zdaniem, tylko udziałem 
szaraczków mogły być długi, jako sku- 
tek konieczności podtrzymania egzy« 
stencji. 

Nie można dziwić się wdowie, która 

kłopotów życiowych nie znała 
z zapewnień męża, że jest bogatym, 
wnosiła, że długów nie ma skoro jej 
nie brakło nawet na najbardziej luksu- 
sowe żądania. 

Ale czy tak wyglądało z punktu wl 
dzenia gospodarczego? 

Książę prowadził rozległe interesa 

Chciał stworzyć coś sam i zostawić 
majątek znacznie powiększony. Cenił w 
sobie tę cechę i dlatego też 

cenił ordynata Bispinga, 
że widział w nim umysł twórczy i ucz- 
ciwość nieposzlakowaną, czemu dawał 
świadectwo w rozmowie z wielu osoba- 
mi, 
a nawet w swoim testamencie. 

Książę kupował majątki nawet wte- 
dy. t R 
gdy nagromadzonej gotówki jeszcze nle 

miał. 

Tak było z kupnem Teresina, Złocze 
wa i in. Do takiego stopnia chętnie ko- 
rzystał z kredytów, że zatrzymywał na 
hipotece sumy drobne po 20.000. a na 
wet po 2.000. 


Czarująca 
Nieprawdopodobnie 


łyżwiarka. 
śmiąły eksperyment 


szajki złodziejskiej „szczurów* hotelowych. 


Przed kilkunastu dniami liczba tury- 
tów, zamieszkujących w jednym z wiel 
kich palace-hoteli w Davos wyrosła o 
parę nowych przybyszów, pana i panią 
Champion, zamożnych kupców z Lyo- 
nu. 


Pan Champion, jowialny jegomość, 
zyskał po paru dniach licznych przyja- 
ciół, jako doskonały partner do winta i 
bridża. Pani Champion okazała się istną 
mistrzynią na lodzie, 

Po tych dniach większość mężczyzn 
mieszkających w hotelu, poczęła się sta 
rać o zawarcie znajomości z państwem 
Champion, licząc na flirt z uroczą łyż- 
wiarką. 

Po tygodniu pobytu pan Champion, 
otrzymawszy depeszę, wyjęchał nagle, 
ale na kilka godzin przedtem przybył 
tego szwagier, młody, silny sportowiec. 


Oryginalny koniec karna- 
wału. 


W ostatni dzień karnawału w palace 
hotelu, gdzie mieszkała pani Champion 
z bratem, odbył się wielki bal. Oboje o- 
kazali się również doskonałymi tance- 
rzami. Pani Champion zwracała nadto 
powszechną uwagę wspaniąłą toaletą. 

W godzinę po północy brat i siostra 
opuścili salę balową. 

O godzinie 2-ej nagle w całym hote- 
fu nastały ciemności egipskie. Zapalono 
czemprędzej wszędzie rezerwowe świe- 
zniki i część gości pozostała; tańcząc 
przy błasku świec. Nagle w hotelu 
wszczął się hałas. Do biura hotelowego 
poczęli zbiegać goście, którzy po zga- 
śnięciu elektryczności opuścili bal i po- 
wrócili do swych pokoi. 

W większości apartamentów popeł- 
toño. kradzieże; nieznani sprawcy za- 
brali wszystkie kosztowności i pienią- 
ize podczas nieobecności mieszkańców. 


Złodzieje uciekli nocą na 
nartach. 


Wkrótce wyjaśniła się tajemnica. 
\partament, zajmowany przez panią 
Champion i jej brata był pusty. W jej po 
toju porzucone były kostjumy i cała gar 
a” z obydwu za to pokoi zniknęły 
tarty. 

Doraźne śledztwo wykazało, że para 
międzynarodowych złodziei, dokonaw- 
szy kradzieży w opuszczonych aparta- 
mentach, z szybkością rzeczywiście za 


Po drodze zatrzymali. się i mężczyzna 
wdrapawszy się na słup, przeciął druty 
aby w ten sposób wywołać zamieszanie 
w hotelu i opóźnić ewentualny pościg. 

Nie ulega wątpliwości, że trzeci ich 
wspólnik, który odgrywał rolę jowialne 
go pana Champion, miał za zadanie po- 
robić odpowiednie studja przygotowaw 
cze, których wynik powierzył swemu 
rzekomemu szwagrówi. 

Policja z Davos rozpoczęła następne 
go dnia o świcie poszukiwania, które do 
wiodły, że niezwykle Śmiała para zło- 
dziei nie mogła przekroczyć granicy 
szwajcarskiej. 

Niemal identycznie kradzież została 
popełniona również w Davos, przed trze 
ma laty, z tą różnicą że wówczas wśród 
złodziei nie było przedstawicielki płci 
pięknej. 

Wszelkie poszukiwania okazały się 
wtedy bezowócne. 

. Pomimo to policja jest już podobno 
na tropie tych niezwykle śmiałych 
„szczurów* hotelowych. 

Wartość okradzionych obecnie ko- 
sztowności oraz pieniędzy dochodzi 2 
miljonów franków szwajcarskich. 


sk żaka KIT 


Fordnaweseiupo 
Z żywem zainteresowa 


Sta. 5, 


iskiegorobotnika 
niem przysłuchiwał się 


oberkom i krakowiakom. 


samochodów w Stanach Zjednoczonych 
Henry Ford, przejeżdżał niedawno 
przez dzielnice miejscowości Dearborn 
pod Detroid, zamieszkałą przeważnie 
przez robotników polskich, W jednym z 
domów odbywało się wesele. Kapela 
rżnęła od ucha ognistego oberka. Zdzi- 
wony nie znaną melodią polecił Ford 
zatrzymać samochód przed domem we- 
selnym. 

Rzecz prosta, że samochód milionera 
przed domem robotniczym zwrócił na- 
tychmiast powszechną uwagę. Gospo- 


Twórca i właściciel słynnej | 


WEEK E OPACZ = 


darz, ojciec panny młodej, zaprosił For 
da do środka. 

Miljoner chętnie: skorzystał z zapro- 
sin i z zainteresowaniem przyglądał się 
tańcom polskim, oraz przysłuchiwał się 
dziarskim krakowiakom, oberkom i ma 
żurom, które musiano na jego życzenie 
grać po kilka razy. 

— To zupełnie coś innego. 
takie Żywe, dźwięczne, pociąg: 
mówił stary fabrykant, siadając po 
dzinie do automobilu. 

Dodać należy, że Ford słynie 
przeciwnik wszelkich modnych tań 


go- 


„Zegnaj mięsol...** 
Skąd powstał wyraz karnawał. 


Wyraz: karnawał powstał podobno 
z dwóch wyrazów łacińskich: „Caro 
vale" (Żegnaj mięso), sam zaś karna- 
wał pochodzić ma od pogańskich świąt, 
urządzanych na cześć bożka Saturna i 
zwanych saturnaljami. „ 

Tego rodzaju uroczystości ludowe 
trudne są do wytępienia, to też utrzy- 


Sekret pewnego sekretarza. 


Na koszt państwa chciał zostać Morganem 


i dlatego nie robił sobie skrupułów z bos- 
kiego przykazania: „nie kradnij!“. 


Nasz piotrkowski korespondent. do- 
nosi : 

Sędzia śledczy II-go rewiru Kestrzyń 
ski osadził w więzieniu sekretarza piotr 
kowskiego urzędu skarbowego Jerzego 
Domańskiego pod zarzutem nadurzyć 
służbowych. Okazało się bowiem, że 
Domański 


dopuścił się sprzeniewieżenia kwot, 


wpłacanych na poczet podatków pań- 
stwowych. Narazie wysokość sprze- 
niewierzonych kwot nie jest określona. 
Ujawnienie nadużyć nastąpiło w ten 
sposób, że złożenie reklamacji spowo- 
dowało kontrolę działalności służbowej 


dziwiającą, umknęła nocą na nartach. | Domańskiego „ 


Opamiętał się jednak szybko,.. 

— Obława! — przemknęło mu lotem 
błyskawicy przez mózg — konna poli- 
cja! 

Skoczył wielkiemi, szybkiemi kroka- 
mi w stronę budynku. Bez tchu prawie 
dopadł drzwi, otworzył je gwałtownie sil 
nym pchnięciem, ręki i— zawołał grom- 
kim głosem: s 

— Józek! Ratować sięl Obława idzie! 

Dwaj mężczyzni porwali się jadnocze 
Śnie z miejsc. Musiał i Władek Góralski 
być niezbyt „czysty”, skoro wybełkotał 
zsiniałemi ze strachu wargami: 

—Po.li.cja... Po...li..cja.. 

Spojrzał błagalnym wzrokiem na An- 
tosia, jakby oczekując odeń ratunku 

—Dokąd? — ozwał się Kryspin, — 
Zauważą nas napewno, skoro wychyli- 
my tylko łby... Na piechotkę niedaleko 
umkniemy przed końmi.,. Są już na naszej 
uliczce, a, patrz, 


' forawóziaych * 
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Wyjrzeli oknem, W stronę zabudo- 
wań posuwało się stępa kilku jeźdźców. 

Byli to konni policjanci — rosłe chło 
py — jak młode, smukłe dębczaki. Na 
czele ich na białym siwku jechał jakiś ko 
misarz, bacznie rozglądający się doiroła. 

— To Jaskólski! Poznaję go! — szep 
nął Antoś, odchodząc od okna. 

Góralski drżał na całym ciele i ocie- 
rał czerwoną chustęczką, zroszone krop- 
listyn potem czoło, Błędnym wzrokiem 
spoglądał to na Józka to na Kryspina, 
nie mogąc samodzielnie zdobyć się na ja- 
kąkolwiek inicjatywę. 

— Ilu ich jest? — zapytał nagle Rut- 
czak. 

— Siedmiu — z komisarzem — odpar} 
bezdźwięcznie Antoś. 

— Nie damy rady—mrukną? 

Nie damy.. nie damy... 

Jeźdźcy tymczasem zbliżali się coraz 
bardziej, Słychać już było wyraźnie 


Józek 


Kontrola wykazała, że nie wszyst- 
kie wpłacane sumy były przekazywa- 
ne do kasy urzędu skarbowego. 

Z chwilą ujawnienią nadużyć Do- 
mański 

starał się zbiec do Warszawy, 
jednak organy policyjne zatrzymały go 
na dworcu. 

Wszczęte śledztwo w najbliższym 
czasie ujawni zapewne dalsze 

szczegóły nadużyć 

w piotrkowskim urzędzie skarbowym. 
Wśród urzędników skarbowych w Piotr 
kowie panuje oburzenie na „kolegę“, 
który ze szkodą dla skarbu państwa 
napychał sobie złodziejskie kieszenie. 
brzęk szabel, rżenie koni i tętent kopyt 
końskich po błotnistym bruku, Twarz An 
tosia stała się jeszcze bardziej biała, cczy 
błysnęły silnym światłem. 

— Musimy się ratować — niema Coy. 
— wyrzekł suchym głosem. — Jak bara- 
ny nie damy się związać... Józek, wyry- 
waj deski z tej ściany... 

Rutczak bez słowa protestu ;*=ystą 
pił do wykonania polecenia swego przy 
jaciela, Rozumiał, o co Antosiowi idzie, 

Przez okno ani przez drzwi mie mo- 
gli uciekać bez zwrócenia na siewe twa- 
gi policjantów. Natomiast przez wybitą 
ściankę można było się przedostać do 
dalszych części budynku. 

Nie rozwiązywało to coprawda groź 
nej sytuacji, innego jednak kroku nie 
sposób było przedsięwziąć. Deski były 
zupełnie zbutwiałe i nie stawiały naj- 
lżejszego oporu. 

A teraz podaj mi bańkę z nzilą — 
szepnął Antoś, obserwując ciągle zbliża 
jących się wolno policjantów, 

—-FPodpalimy? — zdziwił się Rut- 
czak, j 

— Tak jęst... 

Lepka, smrodliwa ciecz chlusnęła na 
drewniane ściany i podłogi. 

—Za mną! — zakomenderował An- 
łoś, biorąc ze stołu palącą się larapkę, 


Przecisnęli się z trudem przez wąski 
otwór w ścianie, 
W tej samej chwili rozległ się brzęk 


mały się po wprowadzeniu chrześcijań- 
stwa i przybrały postać ostatniego wy- 
buchu wesołości przed nastaniem Wiel- 
kiego postu, 

Przez długie wieki słynął z zabaw u- 
licznych, przepychu i barwności karną 
wał wenecki, rozpoczynający się w 
styczniu. Ale „Perła Adrjatyku* obcho- 
dziła jeszcze drugi karnawał, mianowi- 
cie w dzień Wniebowstąpienia, gdy od 
bywała się uroczystość zaślubin doży 
weneckiego z morzem. 

Gdy potęga i bogactwo Wenecji 

„, sława przepychu | szału karna- 
wałowego przeszła na Rzym, a podczas 
rewolucji francuskiej karnawałowe za- 
bawy przedpostne dostały się do Fran- 
cji, przyjęły się tam szybko i trwają do 
tychczas. 


Koda 


— Niebezpieczną rzeczą jest załeca- 


nle się do cudzej żony... 


— Niebezpłeczniej jest zalecać się do 
cudzej wdowy. 


tłuczonego szkła. To Kryspin cisnął na 
podłogę lampkę i zniknął za przyjaciół- 
mi w ciemnym otworze. 

Nikły płomyk ześlizgnął się z knota ` 
i począł chciwie chłeptać rozlaną na po- 
dłodze ciecz. ? 

Buchnął dym — ostry gryzący, a za 
nim czerwone pasma ognia. 

W jednej chwili cała izba stanęła w 
płomieniach... Krwawe kły ognia prze- 
biły z łatwością spróchniały pulap i wy 
dostały się na dach. 

Widocznie jeźdźcy zauważyli już po- 
żar, bowiem do uszu podpalaczy doszedł 
szybki tęłent kopyt. 

— Naprzód, naprzód! — nagli / 
posuwając się poomacku przed s 


Znajdowali się w jakiejś obszernej 
izbie bez okien i drzwi, 

Potykając się o gruzy cegieł i starego . 
zelaztwa, dotarli do ściany, w której 
mieściły się drzwi, Wywalili je spółneri 
siłami i wydostali się na długą wąską 
sień. 

—Tędy wychodzi sif już na dwór — 
szepnął Rutczak. 

— Właśnie — odparł Kryspin. de 
steśmy teraz bli: 
szkała” małpa.. 
kroków.. Gdybyśmy mog 
przestrzeń / bezpiecznie 
nale... 
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dawid rabinacki pod grozą zakladu dla warjatów. 


Szaleniec ściga rabina na dachu z rewolwerem w ręku. 


Furjat pobiegł za nim z wyciągnię- 
tym rewolwerem. Rabin: w śmiertelnym 


Lwów, 27 lutego. 
biurze kollegium  rabinackiego 
l. Rzeźniekiej odbywała się roz- 
dowa pewnego małżeń- 
kilku foty syn jednego z 
sch kupców lwowskich, ba- 
mowie w sprawach handlo- 
1 jal tam dziewczynę, w której 
zakochał się na zabój. Była ona jednak 
bardzo biedna i pochodziła z niskich 
sier. Oświadczyny młodego bogacza 
rodzina jej przyjęła z radością, ciesząc 
się, że córka, która „robi partię“, będzie 
mogla swoim najbliższym pomagać. 


Niestety, rodzice narzeczonego byli 
przeciwni temu związkowi, uważając, 
że syn ich poślubi nietylko swą narze- 
czonę, ale 1 wszystkich jej bliższych i 
dalszych krewnych, którzy będą z mał- 
żeństwa tego cłąguąć korzyści. 


Wbrew woli rodziców młodzieniec 
poślubił swoją ukochaną i przywiózł ją 
do Lwowa. Przewidywania jego rodzi- 
ców wkrótce sprawdziły się. Już bo- 
wiem w kilka miesięcy po ślubie, uro- 
cza małżonka poczęła zdradzać męża 
w sposób takl, że nie uszło to jego uwa- 
gi, a równocześnie poczęła okradać mę- 
żowską kasę | znaczne sumy regularnie 
wysyłała do swoich rodziców. 


Zrazu nieszczęśliwy małżonek pró- 
bował żonę nawrócić ze złej drogi bła- 
ganiem, rozmajtemi przyrzeczeniami. 
Qresznica jednak zupełnie nie reagowa- 
ła na prośby męża, aż wreszcie dopro- 
wadziła go do tego, że nieborak z za- 
zdrości | wstydu popadł w ciężki roz- 
strój nerwowy. 

Wreszcie w sprawę wdali się leka- 
rze, którzy zagrozili pacjentowi, że o 
ilọ nie weźmie rozwodu, popadnie w 
chorobę umysłową i skośczy w Kulpar- 
kowe. 

Groźba ta poskutkowała.l nieszczę- 
śliwy ten człowiek wreszcie postanowił 
zażądać rozwodu. Teraz znowu zabrali 
głos rodzice | rodżeństwo jego żony, a 
w szczególności jej brat N. Dortman z 
Tarnowa, który przybył do Lwowa ce- 
lem przeprowadzenia „tranzakcji“ roz- 
wodowej. Po dlugich targach stanęła 
między obu stronami ugoda, mocą któ- 
rej żona udzieli mężowi rozwodu za od- 
stępnem w wysokości 4,000 dolarów. 


w 


wiło się w biurze kollegium rabinackiem 
przy ul. Rzeźnickiej, celem przeprowa- 
dzenia rozwodu. 


W toku czynności przygotowaw- 
czych nagle mąż cofnął swą zgodę na 
wypłacenie odszkodowania motywując, 
że i tak już został .przez żonę doszczę- 
tnie zniszczony moralnie i materjalnie. 

Dorfman usłyszawszy to, zwrócił się 
z apelem do rabinów, by zmusili kontra 
henta do dotrzymania przyrzeczenia, 
grożąc w przeciwnym razie odstąpie- 
niem od rozwodu. 

Rabini wytłomaczyli pełnomocniko- 
wi rozwódki, że nie mogą przeciwnej 
strony zmuszać do żadnych Świadczeń 
pieniężnych, mogą jedynie udzielić roz 
wodu w razie woli obu stron. 


le po tych słowach stała się rzecz 


gi 


l a rE 


tehing letarsko- dentystyczny 
Piotrkowska 50. 


[eny Kiiczę. 


Godziny przyjęć od 10—1 į od 3—7, 
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man szybkim ruchem wydobył z.kìesze 
ni rewolwer, a skierowawszy go w stro 
nę swego szwagra, zażądał natychmia- 
stowego złożenia pieniędzy. 
Łatwo sobie wyobrazić, jaka w tej 
chwili powstała panika, w pokoju. Ra- 
bini pozrywali się z krzeseł, szwagier 
iuriata zemdlał, a jeden z rabinów, Al- 
ten, który przewodniczył kollegium, wy 
biegł do sieni i ukrył się na strychu. 


strachu, począł się wydrapywać na 
daci, a wówczas Doriamn, strzelił do 

niego, lecz na szczęście chybił. 
Tymczasem „pan młody”, nie czeka 
jąc powrotu wściekłego szwagra, Tzu- 
cif na stół 4,000 dolarów, a sam uciekł, 
oświadczając, by mu list rozwodowy 
przysłano do domu. 
TEAD AEAEE 


Najniebezpieczniejsza linja kolejowa na świecie. ` 


Połączenie Kolejowe między San Paolo a Santos w Brazylii należy do nainie- 
bezpieczni 


lejlszezo na świecie. 


onstrukcja słupów żelaznych przekracza 200 


metrów wysokości. 


Ła przykładem Łodzi 


idzie Berlin ; 


Kabarety biorą się ostro 
j, do magistratu. 


Berlin, 27 lutego; 

Wczoraj odbyło się tutaj zebranie 
związku właścicieli kabaretów, którzy 
postanowili domagać się obniżenia po- 
datku widowiskowego. 

Związek postanowił zwrócić się +w 
tej sprawie do magistratu, a w razie nie 
uwzględnienia swych żądań grozi zar 
mknięciem wszystkich kabaretów - w 
Niemczech. i 


Marjanna spłacą długi 
Johnowi Billowi. 
i Paryż, 27 -lutego 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu; 

W najbliższym, czasie nastąpi ostate 
czna.regulacją długów wojennych frąn- 
cuskich w Anglii. W tym celu wyjeżdża 
do Londynu: minister finansów Doumer 
dla sfinalizowania umowy, 


Precz z podatkami! — 
woła cała Francja. 

i «Paryż, 27 lutego 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu” 


Do akcji protestacyjnej kupców prze 
ciwko nadmiernym podatkom ;postano” 
wili przyłączyć się również restaufato- 
rzy i w dniu 3 marca na znak protestu 
zamykają swe przedsiębiorstwa. b 
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Węgierscy fałszerze francuskich pieniędzy: Wie i 
- eo Ó © AO e Y7 [E Roy 
żyją w więzieniu, jak królowie. > 
Nie pofatygował się książę — oszust do prokuratora, lecz pan prokurator : l 


pofatygował się do arystokratycznego fałszerza franków. 


Budapeszt, 27 lutego. |dlatego też ostre dementi prokuratora |i przywilejów, „oraz że mają „ możność 
Organ węgierskich obrońców rasy |wzbudziło” wielkie zainteresowanie w |wzajemnie się komunikować.. Dowodem 
Przedwczoraj całe towarzystwo zja |„Szózat* opisuje w specjalnym artykule |społeczeństwie węgierskiern. 


sposób życia Windischgraetza i Nados- 
syego w więzieniu Jednego z redakto- 


tego jest choćby ta okoliczność żę wszy 


Nie bacząc na urzędowe zaprzecze-|sScy oskarżeni stanowczo nie chcieli ze- 


nie, panuje w Budapeszcie przekonanie, |znawać przed parlamentarną komisją 


rów wspomnłanego pisma aresztowano |że aresztowani w rzeczywistości korzy |Śledczą, przytem. odmowy kilku osób 


bowiem za jakieś przestępstwo i dzżw- 
nym zbiegiem okoliczności więziono go 
przez kilka dni w tem samem więzieniu, 
w którem znajdują się obaj aferzyści, 
dzięki czemu poznał on dokładnie wię- 
zienny tryb życia obu oskarżonych. 
Fałszerzom w więzieniu źle się nie 
wiedzie. Wszystkie ich życzenia są speł 
niane. Ich cele nie są zamknięte, mogą 
się oni wzajemnie odwiedzać, oraz przyj 


mować prywatne wizyty. Wszyscy po-| * 


zostali oskarżeni nie korzystają jednak 
z takich przywilejów i znajdują się pod 
stałym i ostrym nadzorem. 

Autor wspomnianego artykułu twier 
dzi, że Windischgraeta 
nie fatygowano nawet do prokuratora w 
celu przesłuchania, lecz prokurator od- 


stają w więzieniu z najdalej |jdących ulg |były zupełnie jednakowo formułowane, 


i Nadossyego| 


PEERZ EEK RZA DZG EZ STRZ PESE LS SOCHA SATYRY 
————-—-------©-©©-©. 


Beduin“ 2 kindialem pula po Stanńdawowie, 


—:0— 
Zgwałcił młodą dziewczynę. — Zonę wtłoczył `“ 
do kosza z bielizną. - w 


Stanisławów, 28 lutego. 

Po bruku tutejszym rozbija się nie- 
jaki M.-H., który nosi w kieszeni patent 
„spokojnego warjata”, 

Przed rokiem ów pan, właściciel zre- 
szią sklepu, i wcale sprytny kupiec, prze 
brał się w jasny dzień za beduira i z kin 
dżałem w jednej, a rewolwerem w dru- 


wiedzi? obu falszerzy w więzieniu i tam | giej-ręce wywołał zbiegowiska na: cor- 


z nimi rokował. 

Artykuł „Szózatu* wywołał oczywi 
cje wielkie poruszenie, wskutek czego 
prokuratorja państwowa uważała za sto 


m 


rem aświ 


y wszystkie tw 
dzenia „Szózatu* 


o kłamstwo i wy- 


między prokuratorja 
broñcami rasy jaknajlepszy 


r-| 


sie. 
Następnie dostawszy się na 
hotelu „Union* 
chciał strzelać 


balkon 


obszerne dementi, w któ | do, zebranego przed hotelem tlumu lu- 


zi. Z trudem udało się go wówczas o- 
bezwladnić i odwieźć do Kulparkowe (za 
kład dla obłąkanych). 


Siamtąd wypuszczono to po pew- 


domo, panowat dotychczas | aym czasie z tem, iż niepoczytalność jego 
państwową, a G-| nosi © 
stosunek; ' 


y nieszkodliwe. 
„Warjat" wróciwszy do Stanisiawo- 


wa wywiesił na bramie swego domu kart 
kę, iż ma pokój do wynajęcia. è 

Znalazła się lokatorka w osobie`nito- 
dej panny. Na to tylko zdaje się czekał 
właściciel mieszkania, gdyż zaraz pierw 
szej nocy włamał się do jej pokójń i. 

zgwałcił swą lokatorkę. 

Policja aresztowała wprawdzie war 
jata, ale wątpliwem jest, czy zostanie gn 
ukarany, wobec świadectwa zakładu kul 
parkowskiego, które mu daje patent nie 
poczytalności, bus O! 

I takiego człowieka wypuszcza się: z 
zakładu obłąkanych i to po głośnym wy+ 
padku, jaki miał z własną żoną... . 

Poróżnił się on-z nią pewnego razu 
i chwyciwszy żonę wtłoczył ją do Kosza 
z bielizną, który zamknął, poczem spo- 
kojsie opuścił mieszkanie. W ZWE 

Dopiero zaalarmówani sąsiedzi wyż 
puścili żone ź niewygodnego więzienia. 


„EXPRESS NIEDZIELNY" 


List sportowy z Wiednia. 
Próby zwycięstwa przy pomocy bomb od piwa, — Re- 
misowe wyniki w mistrzostwie, nawet „króla zimy“ 
ulegającego „przewadzę* publiczności.—Piękna po- 
goda umożliwiła przeprowadzenie całego programu. 


Detronizacja i koronacja mistrzów. 


„OCZYSZCZENIE“ BAGNA PROFESJONALIZMU, RACZKO: 
WIEK CZĘSCIOWE WPROWADZI SPORT POLSKI NA NOWE 


Wiedeń, w lutym 

Ubiegła niedziela w piłce nożnej ob-| 
fitowała znowu w niezliczone sensacje. 
Wprawdzie piękna pogoda zwabiła na 
boisko tysiące ciekawych, lecz stan 
tychże po długotrwałych deszczach 
przedstawiał wiele do życzenia. 

1] tak z pówodu złego staqu boiska 
nie odbyła się „Derby“ piłkarskie Wie- 
dnia Hakoah — Rapid. Sędzia, p. Phlak 
po dokładnem obejrzeniu boisk, u 
znał je za nienadające się do gry, zwła- 
szcza © mistrzostwo. — A ponieważ w 
takim wypadka mecz towarzyski jest 
niedopuszczalny, publiczności zwróco- 
no pieniądze. 

A gdzież podzieie się biedny sporto- 
«wiec, gdzie spędzi ofiarowane piłce to- 
żnej pół dnið świątecznego? 

Rzecz zrozumiała, że te wiele tysię- 
czne masy udały' się bezzwłocznie na 
najbliższe boisko w St. Veit, gdzie „król 
zimy”, Amatorzy, spotykał sie z pokre- 
wym Papidówi, klubem (znanym rów- 
nież w Łodzi) Florisdorfem. 

To też widownię zapełnił 20,000 tłum 
gospodarzowi i królowi zimy zczasem 
nieprzylazny, który dzikiemi wprost ry 
tami; dóppingował robotniczy” F. A. C. i 
przeszkadzał fnteligenckim Amatorom. 

W takich warunkach, o: uormalnym 
przebiegu gry mie mogłó być mowy i 
Amatorzy mimo decydującej przewagi 
w polu, grając jednak nerwowo z tru- 
dem tylko uzyskali wynik 2:2. 

Również i trzeci ód dołu tabeli, Wac 
ker, potrafił w zaciętej i ordynarnej, 


i 
wspólnej walce, uzyskać równomierny 
podział punktów, ze Slavanem, znajdu- 
jącym się na drugiem miejscu ód szczy- 
tu tabeli mistrzostw. Wynik 1:1 nie był 
tu naprawdę wart tych, licznych przy- 
sadkowych i umyślnych, zadanych so- 
bie przez graczy ran. d 


_ Trzeci remisowy rezultat, uzyskały |' 


- Mecze reprezentacyjne w 


Warszawa — Łódź 


odbędą się w najbliższym czasie w Łodzi i Warszawie 


Nadzwyczaj ruchliwa sekcja nauczy 
cieli wychowania fizycznego łódzkich 
Szkół średnich, po pełnym sukcesów, 
zarównó sportowych, jak i materjal- 
nych w dziedzinie piłki siatkowej, pro- 
jektuje w krótkim czasie mecze repre- 
zentacyjne pomiędzy wybrańcami szkół 
średnich Warszawa — Łódź. 

Pertraktacie są już w toku i mamy 
nadzieję, że doprowadzą one do pomyśl 
nego rezultatu. 

Podajac tę dła Łodzi sportowej, a 
przedewszystkiem dla związku nauczy- 
cieli wychowania. fizycznego, chwaleb- 
na wiadomość, nie możemy pominąć 
milczeniem faktu, że Łódź, jako ośrodek 
wybitnie produkcyjny i w dziedzinie ży 
cla: sportowo - społecznego, na łonie wy 
chowania narodu położyła już niespoży 
te' zasługi. Nasi wybitni sportowcy, 
zwłaszcza po. skończeniu szkoły śred- 
niej, udają się na studja do zamiejsco- 
wych uniwersytetów, wnosząc tam nie- 


znany-w. żadnem innem mieście Polski, | są, 


się w wyśmienitym stanie, obie druży- 
ny grały marnie. Ostatnia w tabeli Her 
tha, wprost nie wierzyła w sukces swej 
drużyny, przeciwko silnemu zespołowi 
W. A. C.-u wystawiła liczne rezerwy. 
Rezerwy te jednak dowiodły, że w pił- 
ce nożnej jest wszystko możliwe, w 
trwałej walce uratowały dla swych 
barw piąty zaledwie z rzędu punkt w 
mistrzostwie uzyskując rezultat 1:1. 

Jedynym zwycięskim meczem o mi- 
strzostwo, był rozegrany w ubiegłą nie 
dzielę pomiędzy drużynami Simmering 
-"Rudolishiigel, w którym zwyciężył 
pierwszy 3:2. 

Sensacyjne te, wiosenne wyniki, spo 
wodowały w tabeli liczne przesunięcia, 
które na dalszy przebieg rozgrywek mo 
gą mieć decydujące znaczenie. Jednak- 
że, królowi zimy, Amatorom, którzy w 
4-punktową przewagą usadowili się na 
szczycie tabeli; nie grozi jeszcze żadne 
niebezpieczeństwo. 


„BOMBY“ W ROBOCIE. 

Obraz zdziczenia, na jaki tylko pro- 
iesjonalizm zdobyć się może oglądał 
Wiedeń na boisku Sportklubu, który na 
meczu towarzyskim „goś Admire. 

Zwyciężyła Admira 5:3, lecz zwycię 
stwo to mogła ona drogo zapłacić, Za- 
chowanie się publiczności było na tych 
zawodach wprost niesłychane i dzięki 
tylko szczęściu, najlepszy gracz Ad- 
miry, Siegel, w którego niewyśledzon: 
sprawca rzucił wielką „bombę“ od pi 
wa, nie zeszedł z boiska kaleka, lub nie 
padł trupem. 

Fakt smutny, lecz nie mniej prawdzi 
wy, świadczący dobitnie o stanie umy- 
słów i kulturze na tutejszych meczach 
sproti“ 


Z—er. 


siatkówce i koszykówce. 


czynnik przedsiębiorczości i samodziel- 
ności oraz praktyczność i rzutkość 
wprowadzania meczów w czyn. 

Stwierdzonym niestety faktem jest, 
że nasza emigrująca młodzież, biorąc 
rzecz zbyt praktycznie, a łaknąc rozsze 
rzenia swej wiedzy zbyt prędko przesią 
ka nowościami, jakie jej nowe otoczenie 
daje. — I z tą właśnie chwiłą zanika w 
niej wszelkie prawie poczucie, któreby 
było w stanie wykazania właściwej 
„dziecku Łodzi“ indywidualności. 

To też konstatując ten fakt, stwier- 
dzający, że młodzi łodzianie, po opusz- 
czeniu pełnego znoju i pracy, otoczenia, 
polskiego Manchesteru, przestają być 
prawdziwymi łodzianami, zamiar sekcji 
nauczycieli wychowania, fizycznego 
łódzkich szkół średnich witamy serde- 
cznie.. Bowiem, jeżeli nie powiodło nam 
się zdobyć dla naszej pracy uznania 
przy pomocy jednostek, siłą faktu zmu- 
szeni jesteśmy zdobywać je sobie ma- 


w spotkaniu mistrzowskiem Hertha — 
Wat C. I pomimo, że boisko znajdowało 


DROGI ROZWOJU | ZASZCZYTOW. 


Lotem błyskowicy rozniosła się sen- 
sacyjna uchwała W. G. i D. P. Z. P. N., 
pozbawiająca lwowską Pogoń, piasto- 
wauego od lat kilku tytułu mistrza Pol- 
ski w piłce nożnej i wyznaczająca je- 
dnocześnie „następcę* na posiadacza te 
go tytułu, poznańską „Wartę“. 

Sądzimy, że zainteresowanym tkwią 
jeszcze doskonale w pamięci te pamię- 
tne walki o tytuł mistrza Polski na rok 
1924-25. Interesowały one specjalnie 
sportową Łódź, walczącą heroicznie za 
ledwie o podtytuł, t: j. o dopuszczenie 
mistrza Łodzi do finału. Rezultat tej wal 
ki jest zresztą wszystkim dobrze znany. 

W rozgrywkach finałowych, poznań 
ska Warta w pierwszem spotkaniu z 
Pogonią we Lwowie uzyskała wynik 
nierozstrzygnięty, lecz w Poznaniu na 
własnem boisku uległa zawodowcom 
lwowskim wysokocyirowo. 

I już wtedy, kiedy to w przejeździe 
Pogoni do Poznania, niektórzy jej gra- 
cze wstapili do Łodzi, każdego musiała 
zdziwić ta pewność siebie wybrańców, 
twierdzących, że w Poznaniu wygrają 
bezwzględnie. Co wpłynęło na tę ich 
pewność, nie zastanawiano się wów= 
czas zbyt głęboko. 

Jednakże jedynym organem w całej 
Polsce, który z odkrytą przyłbicą to- 
czył walkę na Śmierć i życie z toczącą 
sport polski gangreną w postaci zakap- 
turzonego profesjonalizmu, jedynym, 
który odkrył tajemnicę zwycięstw i po- 
rażek grających za pieniądze sportow- 
ców był „Express“. 

Bo naprawdę, czyż potrzeba było lo 
giczniejszych jeszcze dowodów ponad 
te, których dostarczafi oni sami? Nie 
stawiając się raz po raz na zawody to 
znów przegrywając nieprawdopodobnie 
aby po tygodniu grać jak bogi. Uwie- 
rzyć zaś w pisane nawet przez niektó- 
rych bajeczki, że czują się „moralnie“ 
źle, trzeba zdaje się czytać „materjal- 
nie“ — i t d i t. d. — było niedorzeczno 
ścią. 

My też widząc nieuniknioną kata- 
strofę i głęboką przepaść, w którą sta- 
czał się nasz młody sport, od roku prze- 
szło przestrzegaliśmy przed skutkami 
tego stanu rzeczy. I oto pierwszym ob- 


jawem tych złych skutków było odwrój 


cenie sie publiczności od boisk sporto- 
wych, odstraszonej zresztą nadmiernie 
órowanemi cenami biletów wej- 
ścia. — Bo ostatecznie każdy klub, zmu 
szony wszystko płacić z judaszowskie- 
mi łapówkami dla graczy włącznie, szu 
kał sposobów zdobycia brakujących mu 


Widocznie najlepiej zrozumieli to fi- 
zyczni wychowawcy naszej młodzieży 
Tej więc młodzieży, tej podwalinie na- 
rodu i państwa powierzyli oni zdobycie 
dla zapomnianej Łodzi należnego jej u- 
znania i respektowania jej pracy. 

My zaś znając najlepiej, co młodzi 
naszych szkół średnich potrafi, pro; 
towi temu przyklaskuijemy, wierząc nie 
złomuie, że honor sportowy Łodzi w naj 
pewnicisze oddano Tęce, 


F. R. 


stale funduszów, brnąc coraz głębie! w 
bagno, z którego dopiero przepow c 
na przez nas od dawna katastrofa, 
częściowo zdołała go wyratować. 

Obecnie po znojnych, lecz beznadziej 
tych poszukiwaniach za zawodowcarii 
i po znalezieniu „wszystkiego w porząd 
ku“, wątpimy, czy są w Polsce, pomie- 
dzy, choć cokolwiek wtajemmniczonymii, 
co do tego stopnia naiwni, którzy ze- 
chcą uwierzyć w oficjalną już bajeczkę, 
że Pogoń, jako pierwsza w Polsce ule- 
zła tej katastrofie dlatego, że uprawiała 
u siebie profesjonalizm. — Takie mmie- 
manie byłoby z gruntu fałszywe! 

Bowiem Pogoń i jej graczy wylacz- 
nie dlatego spotkała, najcięższa, jakiej 
może ulec amatorski klub sportowy, ka 
ra dyskwaliilkacji | pozbawienie tytułu 
amatorskiego, że byla mistrzem Polski, 
że dzierżyła prym w sporcie polskim, 
którego jej, w jej dotychczasowym skła 
dzie odebrać nikt nie był w stanie. Fakt 
ten był sołą w oku dla wszystkich, tak 
bardzo licznych kandydatów do tytułu 
mistrza Polski i oni to właśnie przeo- 
czyli belkę w oku własnem, odkrywając 
źdźbło w cudzem, zrobili Pogoni I pol- 
skiemu sportowi tę wielką przysługę. 

Jednakże formalność pozbawienia 
Pogoni tytułu mistrza, musiałaby po- 
ciągnąć za sobą dalsze skutki, Pierw- 
szym z nich byłoby pozbawienie jej i 
tytułu mistrza lwowskiego Z. O. P, N., 
rozpisanie nowych rozgrywek it. d. 

Sądzimy jednak, że nikt, nawet z naj 
bardziej w tym wypadku zainteresowa- 
nych, nie zechce cofać się o kilka lat 
wstecz po przez cuchnaące bagno, które 
więcej lub mniej szczęśliwie przebył. 
Odtąd bowiem dla sportu polskiego ot- 
warte są nowe drogi, nowa era, która 
zaprowadzi go niezawodnie do szczy- 
tów, do których tylko czyści, albo przy- 
najmniej „oczyszczeni* prawo mieć mo 
bą. 

Niemniej jednak na tej drodze staną 
jeszcze bardzo liczne ciernie, dotychcza 
sowych nawyczek pozbycie się któ- 
rych winno nam ułatwić nabyte w dro- 
dze przez przebyte bagna doświadcze- 
nie. 

A jeżeli mimo wszystko, stczone da 
gruntu przez gangrenę profesjonalizmu 
jednostki sądziły, że udawało się do- 
tychczas to I nadal się uda, zbyt wierzy- 
ty w swoją gwiazdę szczęścia, to dla za 
wrócenia ich z tej zgubnej drogi wystar 
czy im tyłko przypomnieć te kilka tygo 
dni trwogi, jaką przeżyły podczas po- 
szukiwań za niemi tam, gdzie nie nale- 
żało. 

W Polsce udowodniono profesjona: 
lizm tylko dwu kinbom, prowadzącym 
ze sobą ustawiczną Wojnę, ale ilu nie u- 
dowodniono pozostanie narazie tajernni 
cą. Zważywszy jednak, że niema tajem 
nicy, któraby się wcześniej czy później 
nie wykryła, ani też zapewnienia wie- 


ż | cznego pokoju w sporcie, lepiej będzie z 


pewnością nowego „oczyszczenia“ unt- 
kać z całych sił. 
Wymaga tego od nas honor i przy- 
szłość polskiego sportit 
Fr. Romanek, 


| 


Str, S „EXPRESS NPEDZIELNY* 


Jak działa w Polsce mechanizm podatkowy. 


Rząd uciska przemysł, przemysł gnębi handel — a ty, biedny czytelniku-konsumencie, 
musisz ich wszystkich żywić... 


«Rysował Wacław Drozdowski. 


a wu W ATASINO 1M 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH iN L CASINO J S ORAE PIERWSZY w POLSCE 7 


— P.T. — 


Tragiczna nienawiść dwóch 


e 8099. anie zwalczających się W ROLI e 
tas! - Sensacyjne przeżycia GŁÓWNEJ: 
a Angielki w pelnym dziwów 2 
9 9 i cudów Szanghaju! 


która w tym ostatnim swym obrazie stworzyła kreację, wzbudzającą podziw całego świata! 
Bogate, egzotyczne toalety dia POLI NEGRI sprowadzono umyślnie z Paryża! 
Partnerem Poli Negri jest znakomity aktor chiński SOJIN KAMIYAMA. 
Piętno krwi... — to pierwsza kreacja Poli Negri na tle przepychu egzotycznego! 


Początek przedstawień o godz. 2-ej pp. 
4 l na pierwszy seans od 2 do 4-ej d j 
Z e ceny wszystkich miejsc 2 a 


Arcydzieło słynnej wytwórni First-National-Pictures w New-Jorku. 


Dziewczyna 
„&aWazanej Dzielnicy“ 


„Zak ielnicą* i re — f b. akobi łością*, to dzielni tków społeczeństwa, to połać za miastet 
Sensacyjny. dramat. życiowy W. E T E erpa agarat A ae owa E E aE agian Segahi | uezelwy. p = a ab 


„ŁAKAZANA DZIELNICA“ — TO PIGKŁO NA ZIEMU z: DORIS KENYON oraz LLOYD HUGHES. 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Bajgelmana. 


Muir: Arcywesoła groteska amerykańska w 2 alt. = OW IE dania 


PPR R ZOK Zz ROAR IGE 
gietsz mim trawy tma stronie 10 srpalt.) W, TEKSCIE: 30 głoszy za wlerae ali, 
NEKROLOGI 4 NADESŁANE: 60 gr, za wiersz milimetrowy ina stronie 4 szoalt. 
po texŚcie 20 zł, Zami:jscowe © ño proc, Zagran, o 00-proc, di srmi 
„ mie odpowieda, Drobne 10 gr, Poszukiwauie precy 5 groszy, Najmniejsze 50 gr. 
Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe fmi- 
po pol Rękopisów niezami nimalna wielkość ćwierć 
i strony) 100 procen’ drożej 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. W.Polak. Czcionkami „Repabl ki” Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia Piotrkowska 15, Redaktor odp. Józef Burman. 


Prenumerata:  mieęcznie. = Zagranicą 7 oyd miesięc = (Ogłoszenia: 
so kya maa 


noszenie do domu 20 groszy. = 


Piotrkowska 49, 
, 36- 


43, 44 — = 


nych nie zwraca się, — — — 


